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■■'ZJAZD T. U. R.
w  KATOWICACH

(Telefonem)*

a k a d e m j a *
Tizeci Zjazd T. TJ ł?

W spaniałą u r o c z y s to ^ ; '/0 ^ 0? ^  si« 
górnośląskiego na P ro le ta ria tu
m czej. g a  ° Ześc ośw iaty  robo t-

0  godz. 10 rano  T ea tr  M • u- 
a , ł  przybyłym i „ , efskl w ypel-
gośćmi i m iejscow ^ jazd  delegatam i, 
dzieścia k ilk i 7131 robo tldkam i. D w a- 
pow iew ało  m d  CZenvonych sz tandarów  

A kadem ie nr OWam* zgrom adzonych. 
Ziółkiewicz^ CZystą zag^ił tow . dr. 
kiego T. U* T?Przev’°d n ic zą cy  katow ic- 
Ziazd odbywa ; i: yra^ ą-  radość- żc 
Polskiej d z i e ln ik  “ f  Ś lasku ' w tc i 
hyła pod Dbc k tó ra  p rzez  600 la t 
w ięcej, niż , cf a> Panow aniem  i te raz  
ku ltu ry  po lsk iej.a luna ła k n ie  ośw ia ty  i

RZEM óW iENIE TOW . d a s z y ń - 
R SKIEGO.DUl-Zą 0L] , .

przem ów ień a ^  w itany, rozpoczął 
1*’ U. R 16 p rezes Z arządu  G łów nego

Tow D °  aszyuskL
rozwój T o k a z a ł  n a  w spaniały
S^boko uiei’ W °®tatnim  roku > w 
kich 2 a d 'Wywodzie m ów ił o w iel-
robotn ik  ̂ ° lacb P racy  ośw iatow ej w śród 
Wmna j, J '!V' , p racy ’ k tó ra  n ie ty lko  um ysł 
ra k te ry  ^ a le  ta k że  w yrab iać  cha- 
Wać d o ',a  .k lasę ro bo tn iczą  przygoto- 
Przyszł w ' c!kiego celu —  do budow y 

Zeb ej”°  UStroiu socjalistycznego, 
pięknetf111 * zaP arty m tchem  w ysłuchali
gromi Przem ów ienia, d arząc  m ów cę 
gromkiemi oklaskam i.

PA MIĘCI ZMARŁYCH OŚWIATOW- 

N . C Ó W *
*  z m a r j11!? *°w - ®aszy®sk l w spom niał 
Polu p r ^  U słu żo n y ch  dz ia łaczach  n a  
botnicze Cy k w ia to w e j w śród  k lasy  ro- 
Prof. ; l ow  P raussie , M isiołku,
ozu, W f^ v t h®' d r - Eljaszu, S iark iew i- 
ich p . y oraw skim . Z ebran ie uczciło 

anuęć p rzez  pow stan ie  z miejsc.

CZEŚĆ ŻYWYM!
U. r 'V’ ^ zaPiński im ieniem  Z arządu  T. 
b iC£ p rzypom niał zebranym , że w roku  
tarn p rzypada 30-lecie p rac y  parlam en- 
Ustaj * P° S’ lcr,v' daszyńsk iego , k tó ry  nie 
s2a ąc, ,w P racy, cieszy się m iłością i 

^ m całego p ro le ta ria tu .
Czy ła  rnom enc' c tow . R yb icka w rę- 
nych k ^  D aszyńskiem u pęk  czerw o­
ni , ' a tów . Z ebran i d ługotrw ałym  o- 
Cit lem i pow stan iem  z m iejsc p rzy łą- 
r, i I ,S’^ do tego a k tu  hołdu dla w odza 
Polsk*ego p ro le ta ria tu .

PRZEMÓWIENIA p o w i t a l n e .
Dl ugi szereg przem ów ień pow ita lnych  

^ z p o c z ę ji pos, tow . Barlicki, im. C. K. 
2  p  U ’ tow . dr. Diamand im ieniem  

S., tow . pos. Stańczyk im. C en tr. 
omisji Zw. Zaw. i tow . pos. Biniszkie-

cach m ' °* K- R ‘ P ' P ' S ‘ W K atow i‘

Zw !aSJ PT1' e Wltal* Zjazd ob. Kłapa im. 
ko l^ i • .  Pow stańców , pos. tow . Smuli- 

®~* *m - Zw. N aucz. S zkół Powsz.,
• tow . A rciszew ski im. W ydziału  Ro- 

sk'ln ^ P’eki n ad  dzieckiem , ob. Zajkow- 
SD } ? ' S trzelca, ob. Dąbrowski im. Zw. 

^ a z - Spoż. o raz w ielu  innych.
bogatej części artystycznej A ka- 

ś emp wyróżnił się zgrany chór Tow. 
Pjcwaczego Ogniwo oraz solow e pro- 
u cje m iejscowych sił artystycznych.

OBRADY ZJAZDU.

W łaściw e o b rady  Zjazdu rozpoczęły  
®’ę o godz. 4. Zagaił w ice-p rezes G łów- 
ne\r° Z arządu sen. Iow. Posner.

N astąp iły  dalsze po w itan ia  Zjazdu: w  
im ieniu w ojew ody śląskiego p. I m ie la  o- 
raz  w  im ieniu k ó ł śp iew aczych. N astęp- 
^  pow ita lne  przem ów ienie w ygłosił t.

eimann z B erlina, delega t socjalisty­
cznej cen tra li ośw iatow ej, życząc Zjaz- 

°w i ow ocnych obrad. Tow. W eim ann 
w ygłosił n ad e r c iekaw y re fe ra t o p racy  
ośw iatow ej w śród  robo tn ików  n iem iec­
kich. P rzem ów ienie tow . W . p rze tłu - 
^ c z y ł  tow . dr. Diamand, a podzięko­
w a ł gościowi n iem ieckiem u sen. tow . P o­
sner.

DZIŚ 0 G. 3 PP. SEJM PRZYSTĄPI DO BUDŻETU 
MIN. SPR. WOJSK.

Następnie w ita li Zjazd tow . Badura 
im ieniem  „S iły“ w  K arw inie, tow . So­
bol im. żydow sk. m łodz. socjalistycznej 
„F ra jh a jt” w  W arszaw ie.

Z kolei Z jazd p rzez  ak lam ację i hucz- 
nem i ok laskam i p rzy ją ł w niosek  w ysła­
nia dw uch jednobrzm iących depesz: do
sędziw ego se n a to ra  tow . L im anow skiego 
i do chorego naczelnego re d a k to ra  „Ro- 
b o ln ik a“ tow . P erlą .

D epesze b rzm iały  jak następu je:
„Trzeci Zjazd T. U. R. przesyła zacne­

mu i kochanemu Towarzyszowi życzenia  
długich lat życia i pracy dla dobra i roz­
woju kultury polskiej klasy robotniczej".

P rzystąp iono  do w yboru  Prezydjum , 
do k tó rego  w eszli tow . tow .: dr. Z iółkie- 
w icz (K atow ice), D ow narow icz (W ar­
szaw a), W alczak  (Łódź), R ingelheim  
(Kraków ), R adek  (Zagłębie) i S kalak  
(Lwów).

G łęboki i pouczający  odczyt na te ­
m at „Socjalizm  a K u lu ra” w ygłosił pos. 
tow . K. Czapiński dow odząc, że jedynie 
p ro le ta r ia t zdolny jest doprow adzić ludz­
kość do praw dziw ej ku ltu ry ł W yw ody 
tow . C zapińskiego znane są po części 
czytelnikom  „R obotn ika" z w czorajsze­
go a rtyku łu , stanow iącego  część re fe ra ­
tu.

Z ko le i sen. tow . Kopciński złożył 
spraw ozdanie Z arządu  G łów nego T. U. 
R., dow odzące sta łego  w zrostu  tej in sty ­
tucji. W  ok resie  spraw ozdaw czym  p rzy ­
były  42 oddziały  (111 zam iast 69), odbyło 
się p rzeszło  1000 odczytów  i t. d. W  
końcu tow . K opciński om ów ił znany o- 
kólnik Min. B artla  i p rzed łoży ł rezo lu ­
cję stw ierdzającą, że rząd y  pom ajow e 
zaw iodły  nadzieję, aby p rzystąp iły  do o r­
ganizow ania szkoln ic tw a i ośw iaty  na 
rze te lnych  dem okra tycznych  p o d sta ­
w ach. R ezolucja dom aga się cofnięcia 
okóln ika i oparc ia  szkolnictw a na jedno ­
lite j podstaw ie, k tó rą  m a być 7-k lasow a 
i 7 -le tn ia  szkoła pow szechna d la  w szy ­
stk ich . D alej rezo lucja dom aga się usu­
n ięcia w pływ ów  k łe ry k a ln y rh  ze szkoły 
o raz uregulow ania szkoln ic tw a m niej­
szości narodow ych.

S praw ozdan ie kasow e złożył pos. tow . 
Piotrowski, zaś spraw ozdanie Komisji 
R ew izyjnej Iow. Kołebski, zgłaszając 
w niosek o absolutorjum .

D yskusję zap o czą tk o w ał sen .'tpw . Po­
sner, k tó ry  podzielił się ze zgrom adze­
niem  bogalem i swem i w iadom ościam i c 
p racy  k u ltu ra lnej zagranicą, w skazał na 
konieczność sam odzielności i sam ow y­
starczalności poszczególnych oddziałów  
T. U. R. i ape low ał do w szczęcia en e r­
gicznej akcji w alk i z alkholizm em .

N astępn ie  zab iera li głos tow . tow . 
W alczak (Łódź), Janowski (Pabjanice), 
Radek (Zagłębie), Kapwala (Rzeszów), 
Biniszkiewicz (K atow ice), k tó ry  podniósł 
znaczenie R adja jako ro zsadn ika  k u ltu ­
ry, sk ładając  rezo lucję o naw iązaniu  po ­
rozum ienia z Polskiem  R adjo w  celu do ­
stosow an ia program ów  do po trzeb  ro ­
botniczych.

Z ko le i p rzem aw iali tow . W eychert- 
Szym anowska, Iow. D aszyński (o walce 
z alkoholizm em ) i tow . Młynarski; Po 
końcow ych przem ów ieniach  referen tów  
uchw alono jednom yślnie absolutorjum  
Zarządow i

O dczytano  m nóstw o listów  i depesz 
pow ita lnych  z kraju  i zagranicy, poczem  
o brady  odroczono do czw artku .

Zjazd jest bardzo  liczny. P rócz 15-tu 
.cz łonków  Z arządu G łów nego, jest 71 d e­
legatów  z 45 oddziałów  T. U. R., 130
gości i 30 p rzedstaw ic ie li organizacji 
ku ltu ra lnych  i ośw iatow ych.

Z ain teresow an ie  Zjazdem  w śród robo ­
tn ików  K atow ic —  ogrom ne. G ościn­
ność m iejscow ych tow arzyszów  i o rgani­
zacji zasługuje na najw yższe uznanie.

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
W  niedzielę , dn. 6 b . m. o godz. 11 

ran o  w sali k ina  „O aza" na O chocie, 
G ró jecka  66, odbędzie się W ielk i W iec 
Polityczny. P rzem aw iać b ęd ą  tow . tow . 
posłow ie Zofja P raussow a, Rajm und J a ­
w orow ski, ław nik  A dam  Szczypiorsk i i 
E dw ard  Z aw adzki.

N a d zisie jszym  p o sied zen iu  Sejm  
p rzystąp i d o  d y sk u sji sz c z e g ó ło w e j  
nad  b u d żetem  M inisterjum  S p raw  
W o jsk o w y ch .

W  ra z ie  za k o ń cze n ia  d eb a ty  n a­
stęp n ym  z k o le i b ę d z ie  b u d że t M ini­

sterjum  S p raw  W ew n ętrz n y c h .
Z ram ien ia  Z. P . P . S . do b ud żetu  

M . S . W ojsk , p rzem aw iać  b ę d z ie  tow , 
H. L iberm an, d o  b u d żetu  M . S . W ew .  
—  to w . A . P ragier.

SPRAWA WYDANIA POSŁÓW UWIĘZIONYCH
Komisja Regulaminowa i N ietykal­

ności Poselskiej zbiera się dziś o g. 
10 rano dla wysłuchania referatu 
pos. D ob rzań sk iego  o wniosku rzą­
dowym co do wydania posłów uw ię­
zionych.

O ile Komisja zakończy rozprawy 
do godz. 3 p.p., sprawa wejdzie na 
porządek dzienny Sejmu.

Jest to jednak mało prawdopodob­
ne.

■MS

PO UKŁADZIE 0 ROZBROJENIU
P aryż, 2 lutego. (PAT). Dzienniki 

uważają naogół, iż wartość układu w 
sprawie rozbrojenia uzależniać się 
będzie przedewszystkiem od sposo­
bu, w jaki Rzesza stosować będzie 
jego postanowienia.

„Petit Parisien" widzi w  porozu­
mieniu nowy dowód zaufania, udzie­
lonego Niemcom przez sojuszników; 
jeśli Rzesza usprawiedliwi to zaufa­
nie, to dokonany zostanie wielki 
krok nad rodzę do ustalenia pokoju.

„L’Oeuvro" dopatruje się w ukła­
dzie nowego etapu polityki locarneń- 
skiej.

„Le Figaro" stwierdza, iż Francja 
wchodzi teraz w okres, w którym  
będzie musiała popracować poważ­
nie nad organizacją swej obron^.

„Excelsior" wyraża życzenie, aby 
Rzesza przeszła od teorji do prakty­
ki.

B erlin , 2 lutego. (PAT). Pisma ber­
lińskie ogłaszają notę urzędową, któ­
ra zaprzecza pogłoskom, jakoby 
przyjęcie układów rozbrojeniowych 
nie zostało zadecydowane jednogło­
śnie przez wszystkich członków no­
wego gabinetu.

SOCJALIŚCI DEMASKUJĄ MILITARYZM
B erlin , 2 lutego. (PAT). P oseł so­

cjalistyczny do Reichstagu Kinstler 
wniesie interpelację, w której powo­
łując się na wydane przez prezyden­
ta Hindenburga w dniu 14 stycznia 
rozporządzenie, zakazujące nielegal­
nej rekrutacji do Reichswehry, przy­
tacza cały szereg przykładów zlek­
ceważenia tego rozporządzenia i 
werbowania do Reichswehry człon­

ków tylko prawicowych organizacji. 
W interpelacji swej poseł zapytuje 
ministra Reichswehry czy wiadomo 
mu, źe w Szczecinie w  koszarach 
pionierskich urządzane są konkursy 
sportowe pod kierownictwem kapi­
tana Wagnera, w których to konkur­
sach biorą udział członkowie organi­
zacji sportowych.

NIETRWAŁ0ŚĆ NOWEGO RZĄDU
UZUNOWICZ GROZI RZĄDAMI BEZPARLAMENTARNEMI

Białogród, 2 lutego. (PAT). Nowy
rząd, składający się ze stronnictwa 
radykalnego i słowackiej partji ludo­
wej, doznał nieprzychylnego przyję­
cia, gdyż nie rokują mu zbyt długo­
trwałego istnienia. Rząd rozporządza 
w skupczynie w iększością absolutną 
tylko 2 głosów. Prezydent Ministrów 
Uzunowicz oświadczył dziennika­
rzom, że jeżeli parlamentaryzm na­
dal będzie okazywał takie braki jak 
dotychczas, to wówczas rząd gotów  
jest rządzić bez parlamentu. Dzienni­
ki donoszą, że nowy rząd zamierza 
przeprowadzić nową orjentację w  
politvce zagranicznej, zwłaszcza w o­
bec W łoch. Rząd zajmie się szczegó­
łowo kwestją mniejszości w e W ło­

szech. Główną podstawą polityki bę­
dzie nadal oparcie się o Francję, a z 
Niemcami pragnie rząd prowadzić 
poltykę przyjaźni i współpracy.

B ia łogród , 2 lutego. (PAT). Dwaj 
ministrowie radykalni minister kul­
tury Tryfunowcz i minister poczt 
W ucic, którzy byli niezadowoleni z 
przydzelonych im tek i nie złożyli w 
dniu wczorajszym przysięgi, uczynili 
to dzisiaj, poczem podali się natych­
miast do dymisji, wskutek czego po­
wstało nowe przesilenie gabinetowe.

Z kół urzędowych podają jednak 
do wiadomości, że chodzi w tym w y­
padku o zmianę osób i że rząd koali­
cyjny, który wczoraj powstał utrzy­
ma się przy władzy.

USTĘPSTWA ANGLIKÓW DLA CHIN
Londyn, 2 lutego. (PAT). Urzędo­

wo komunikują, iż propozycje an­
gielskie przedstawione władzom  
chińskim w Pekinie i Hankou prze­
widują uznanie sądów chińskich i 
stosowanie chińskiego kodeksu cy­
wilnego i  handlowego w sądach an­
gielskich. Rząd angielski gotów jest 
zgodzić się, aby poddani angielscy  
zostali zobowiązani do opłaty podat­
ków chińskich, jak również zmienić 
całą odministrację miejską w konce­
sjach angielskich i wreszcie uznać 
zasadę, ąe misjonarze angielscy nie 
mogą domagać się przyznania im 
prawa nabywania ziemi w Chinach.

Londyn, 2 lutego, (PAT). Gabinet 
angielski omawiał w dniu dzisiej­
szym położenie w Chinach. Agencja

Reutera dowiaduje się, że chociaż 
rząd kantoński odmawia podpisania 
układu, regulującego nieporozumie­
nie angielsko - chińskie, lecz roko­
wania nie zostały jeszcze ostatecznie 
zerwane.

Niepomyślny wynik rokowań 
0 ‘M alley‘a z kantońskim ministrem  
spraw zagranicznych Czenem nie był 
wielką niespodzianką dla angielskich 
kół politycznych, jest bowiem oczy- 
v istem, iż Czen napotyka na wielkie 
trudności przy czynionych przez 
siebie usiłowaniach namówienia nie­
przejednanych członków Kou - Min - 
Tangu, aby zgodzili się na uregulo­
wanie sprawy na wysuwanych przez 
Anglję zasadach słuszności.

DALSZA EKSPEDYCJA WOJSK DO CHIN
Londyn, 2 lutego. (A. W.). R uch w ojsk 

przew ożonych  do Chin jest k o n tynuow a­
ny  w  dalszym  ciągu. Z P o rtsm ou th  od­
lecia ła  w czoraj esk ad ra  lo tn icza w sk ła ­
dzie 20 sam olotów  w ojennhych. W  ten  
sposób ogólna ilość sam olotów  angiel­

skich znajdujących się na w odach chiń­
skich, osiągnęła już 100 jednostek . J e ­
dnocześnie rzą d  poczynił w  M anchester 
w ielk ie  zam ów ienia sukna do spo rządza­
n ia uniform ów  w ojskow ych ty p u  khaki.

CZEN-TS0-LIN GROZI
L ondyn, 2 lutego. (PAT). „Daily 

News" donosi z Pekinu, że Czang- 
Tso-Lin miał oświadczyć, że jeżeli 
chociaż jeden chińczyk zostanie za­
bity w Szanghaju przez anglików, to 
wówczas połączy się on z armją kan- 
tońską przeciw anglikom.

STRAJK PROTESTACYJNY
W iedeń, 2 listopada. (PAT.). Dziś 

p rzed  południem  o godz. 11-ej w e w szy­
stk ich  p rzedsięb io rstw ach  publicznych i 
p ryw atnych  w  całej A ustrji przerw ano 
p racę  n a  przeciąg  15-tu m inut na znak 
p ro testu  p rzeciw ko  zajściom  w Burgen- 
landzie. Na pogrzeb ofiar krw aw ych 
zajść, k tó ry  się odby ł dzisiaj popołudniu, 
w yjechało do B urgenlandu k ilka tysięcy 
członków  repub likańsk iego  S chutzbun- 
du. Spokój do tychczas n igdzie n ie  został 
zakłócony.

ZAGADKOWY URLOP 
STRESEMANA

B erlin , (A. W.). Dłuższe komenta­
rze wywołuje w tutejszych kołach  
politycznych zapowiedź wyjazdu mi­
nistra Stresemana na urlop wypo­
czynkowy na Rivierze francuskiej. 
Urlop miałby trwać od ukończenia 
debaty politycznej w parlamencie 
nad expose nowego prawicowego  
rządu Marxa, aż do rozDoezecia się 
marcowej sesji Ligi Narodów. W  
związku z tą zapowiedzią Stresema­
na, uporczywie utrzymują się pogło­
ski, iż Streseman udaje się na Rivie­
re włoską, a nie francuską, gdzie w  
czasie urlopu odbędzie ważną kon­
ferencję polityczną z Mussolinim.

LIKWIDACJA BUNTU KLECHÓW
M ek sy k , 2 lutego. (PAT). Rząd 

meksykański ogłosił, iż wszyscy po­
wstańcy, którzy poddadzą się bez za­
strzeżeń przed dniem 10 b. m. zosta­
ną ułaskawieni, natomiast pozostali 
będą wytępieni bez litości.

WYCIECZKA
PARLAMENTARZYSTÓW

CZECHOSŁOWACKICH
Praga, 2 lutego. (PAT). Korespon­

dent PAT. dowiaduje się, że w ycie­
czka parlamentarzystów czechosło­
wackich uda się do Polski z końcem  
kwietnia lub początkiem maja.

KRONPRINC W  ROLI CHAPLINA
B erlin , 2 lutego. (PAT). ,,Vossi- 

sche Zeitung" donosi, że b. kronpnnc 
bawił przez dwa ostatnie dni na w y­
spie Wieringen, która była po woj­
nie miejscem jego zesłania. Obecny 
pobvt miał na celu wykonanie zdjęć 
do filmu w którym kronprinc odgry­
wa główną rolę.

WIADOMOŚCI 
TE L E GR A F I C Z N E

  S ie rżan t po lic ji filip ińskiej, w  n.ap ad za e
nagłego sza leń stw a  n a  pok ład z ie  s ta tk u  
„San A n to n io "  zab ił p o ru czn ik a  am ery k ań ­
skiego Y ounga i  5-ciu p a saże ró w  o raz  p o ­
ran ił c iężko 7 p asaże ró w , poczem  usiłow ał 
zbiec w  szalup ie, lecz  zo sta ł zatrzym any , 
gdy p rz y b ija ł do  brzegu .

  P o d czas  m anew rów  lo tn iczy ch  n a  M al­
cie 2 aero p lan y  zd erzy ły  się  w  p o w ie trzu  
i w p a d ły  do  m orza. Szczegółów  b rak .

A K A D E M JA  I W M URO W A N IE 
TABLICY KU CZCI TOW. MARJI

PASZKOW SKIEJ.
6-go lutego, w  niedzie'ę, o godz. 12 

w poł. odbędzie się staraniem  Komitetu  
uczczenia pam ięci tow. Marji Paszkow ­
skiej i W arsz. W ydz. K obiecego PPS.

AK ADEM JA KU CZCI ZMARŁEJ, 
w sali Zw. Met. (Leszno 53), na której 
będą przem awiali tow. tow. pos. pos.: 
Praussowa, Barlicki i sen. Posner. W  
akademji w eźm ie udział chór pracow ni­
ków gazowni.

Po akademji nastąpi odsłonięcie ta­
blicy pam iątkowej w Jokalu W ydz. Ko­
biecego w  tym że domu. Zaproszenia na 
Akadem ję i na uroczystość w m u r o w a n i  
tablicy w  O. K. R (Al. Jeroz. 6), między 
g. 6 a 7-mą w iecz., dn. i, 4 i 5 lutego  
W ejście bezpłatne.
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Z ENPEROWSKIEGO KRAMIKU
Niepospolicie „etyczne", przede- 

wszystkiem zaś „kulturalne" wyży­
ny,, na jakich stoi cała agitacja N. P. 
R. i cała jej „działalność społeczna" 
znane są już powszechnie. I nieraz 
opisywaliśmy w „Robotniku" z ideo­
wej propagandy enperowskiego Z. Z. 
P. takie np. kawały, jak namawianie 
kolejarzy, by zapisywali się do Z. Z. 
P. a wówczas otrzymają... albo po­
życzkę od Rządu (!) na budowę do­
mu albo... zaliczkę (!!) na emeryturę 
i t. p .L

W  tym względzie osiągnęli enpe­
rowcy bezsporny rekord nawet nad 
trywialną demagogją chadeków, czy 
komunistów, uprawianą w najciem- 
mejszych ich środowiskach...

Ale oto świeży kawał, tym razem 
z parlam entarnej pracy enperowców.

Przez całą ubiegłą jesień Z. Z. P. 
wszędzie niemiłosiernie przez sa­
mych kolejarzy! za swój sojusz z 
Chjeno-Piastem, demaskowane i bi­
te, wytężało rozpaczliwie całą swą... 
inteligencję i uczciwość, by sprepa­
rować koniecznie jakąś „zdradę" ze 
strony Z. Z. K. czy P. P. S. i w kole­
jarzy wmówić, że jakoby wysługują 
się one... rządowi.

Enperowski świstek „Kolejarz" 
roił się od najbardziej sensacyjnych 
w tym kierunku „rewelacji" a gdy 
to nie sprawiło pożądanego w raże­
nia, rozrzuciło Z. Z, P. wśród kole­
jarzy stosy odezw o „zdradzie" ZZK.

Dla scharakteryzowania poziomu 
tej enperowskiej agitacyjnej bibuły, 
wystarczy przytoczyć taki np. ustęp:

„Kto z kolejarzy nie wyrzeka się 
(!!) mnożnej ruchomej, kto się nie 
wyrzekł dodatku mieszkaniowego i 
zapomogi zimowej — ten niech (na­
turalnie!) porzuci Z, Z. K. lub P. P. S. 
i przejdzie do... N. P. R.!
• Efekt tych bredni był taki, źe ko­
lejarze ze wszystkich swych wieców 
demagogów enperowskich bez cere- 
monji wyrzucali za drzwi. Zresztą 
nie trzeba było długo czekać, by ta 
demagogja zdemaskowała się sama...

Przyszedł Sejm, właściwy teren 
walki o mnożną ruchomą... Należało­
by sądzić, że jeżeli kto, to właśnie 
N. P. R„ która dokoła mnożnej ru­
chomej taki wyprawiała, wiecowy i 
papierowy harmider, że właśnie N.
■ w.yst3pi pierwsza w Sejmie z 
jakąś wielką w tym kierunku inicja­
tywą...

Ale gdzież tam! Ci, co na wiecach 
tak krzykliwie „walczyli" o mnożną

gdy przyszło do obrad sejmowych 
nad prowizorjum budżetowem, za­
milkli jakby im kto usta zamurował, 
żadnego^ w tym kierunku nie posta­
wili wmosl: u ani żadnej inicjatywy 
nie podjęli....

Tylko jeden jedyny w Sejmie klub
P> P. S, postawił konkretny, ściśle 
sformułowany wniosek, żądający u- 
ruchomiema mnożnej i podający za* 
razem źródła pokrycia wydatków 
tem spowodowanych. Milczeli rów­
nież enperowcy, gdy w Komisji 
Skarb, budżet, przedstawiciel PPS. 
w obronie mnożnej występował.... 
Całe „bohaterstwo" N. P. R„ pole- |

gało tylko na tem, że poszli.... w ogo­
nie P. P. S., która ponoć „wyrzekła 
się" mnożnej i głosowali za jej wnio­
skiem..,.

To samo powtórzyło się w czasie 
obrad Komisyjnych nad budżetem 
na r. 27/28... Enperowcy zajęli rów­
nież zupełnie bierne stanowisko... 
Gdy wniosek uruchomienia mnożnej 
i tym razem upadł, pos. tow. Pragier 
postawił drugi wniosek żądający 
podwyżki płac pracowników pań­
stwowych o 25%. Ale i ten wniosek 
upadł...

A wtedy — już po głosowaniu! — 
pos. Michalak zwrócił się do tow. 
Pragiera z prośbą, > by ten pozwolił 
mu podpisać swój wniosek o 25% 
podwyżkę.

A teraz enperowcy w swym, wy­
dawanym dla kolejarzy świstku („Ko­
lejarz" z 15.1 b. r.), wypisują, że w 
czasie obrad budżetowych P. P. S. i 
Z. Z, K. zupełnie „zdradziły" koleja­
rzy a tylko N. P. R. ich „broniła" 
stawiając różne... „rezolucje" (!).

Nic dziwnego, że cała ta nieuczci­
wa krętacka i na ciemne mózgi obli­
czona demagogja wydaje takie owo­
ce, na jakie zasłużyła. Z. Z. P. wśród 
kolejarzy rozsypuje się coraz szyb­
ciej...

W  tem rozpaczliwem położeniu 
enperowscy bankruci chwytają się 
środków najbardziej karkołomnych,
0 czem świadczy następujące np. 
zdarzenie.

Niedawno temu do urzędu kolej, 
na dworcu W arszawa-Gł.-Towarowa 
wpłynęło przeszło 20 deklaracji, do­
noszących, że podpisani na nich ko­
lejarze — występują z ZZK. a wstę­
pują do ZZP. (do Związków kol. ścią­
ga wkładki administracja, na pod­
stawie deklaracji)... Ponieważ urzęd­
nikowi autentyczność podpisów, do 
siebie bardzo podobnych wydała się 
podejrzana, przeto wdrożono docho­
dzenia i przesłuchano pracowników 
na deklaracjach podpisanych. I oto 
wyszło na jaw, że deklaracje te zo­
stały sfałszowane, gdyż podpisani na 
nich pracownicy ani myślą z Z. Z. K. 
występować....

Zarazem wyjaśniły się i przyczy­
ny tego fałszerstwa... Oto Z. Z. P. 
dla powiększenia swych szeregów, 
za każdego świeżo pozyskanego 
wzgl, od ZZK, oderwanego członka 
płaci prowizję w kwocie 2 zł. „od 
łfbka",... Otóż znalazł się jakiś fi­
glarz, którv dla zarobienia sobie paru 
złotych w tych ciężkich czasach zde­
klarował się wobec Z. Z. P., jako 
wierny enperowiec i przyrzekł więk­
szą ilość członków oderwać od ZZK,
1 woisać do ZZP. Pofałszował więc 
deklaracje, zainkasował prowizje oo
2 zł. od „sztuki" i — Centralę Z. Z. P, 
wystrychnął na dudka!

Ale to „pogłówne" po 2 zł., to ka­
pitalne świadectwo nietylko „potę­
gi" ideowej Z. Z. P. ale i wysokiej 
„kultury" jaką szerzy ono w swem 
środowisku,

Kcz.

Z POWODU 
KOMUNIKATU P. A. T.
0  rozporządzeniu p. Bartla w sprawie

praktyk religijnych w szkołach.

Polska Agnecja Telegraficzna ro­
zesłała do prasy komunikat, który ma 
być sprostowaniem tych komentarzy, 
„które fałszywie oświetlały okólnik 
w sprawie religji katolickiej". Komu­
nikat ten jest miejscami tak rozbraja­
jąco naiwny, że ma się wrażenie, iż 
pisał go ktoś, co jakimś bożym cu­
dem dopiero się dzisiaj urodził, a już 
układa komunikaty, miejscami znowu 
operuje prawdziwą kazuistyką je­
zuicką.

„Sprawa praktyk religijnych nie 
dawała i nie daje na terenie szkół po­
wodu do żadnych tarć" — powiada 
komunikat. Ministerjum Oświaty, gdy 
by chciało opublikować część drobną 
tej przebogatej „literatury" w tym 
kierunku, to zapewne niejeden „nie­
uświadomiony", przeraziłby się tem, 
co się w szkolnictwie z tego powodu 
dzieje.

Jak  autor komunikatu pogodził 
swoje twierdzenie „że zmuszanie do 
spowiedzi kogokolwiek, kto nie chciał­
by do niej przystąpić dobrowolnie, 
nie będzie miało miejsca i nie pocią­
gnie dla nikogo żadnych ujemnych 
skutków" z rozporządzeniem p. Bart­
la, które mówi wyraźnie: „Praktyki 
religijne młodzieży szkolnej katolic­
kiej należą do całości nauczania i wy­
chowania religijnego. Młodzież szkol­
na jest obowiązana brać w nich u- 
dział". To już jest tajemnicą dla nas
1 wkracza w zakres kazuistyki jezuic­
kiej na której się nie rozumiemy.

Może tajemnica zrozumienia tego 
komunikatu leży w owem powiedze­
niu, że „zasady religji katolickiej 
wykluczają możność spowiedzi wy­
muszonej i przewidują tylko obowią­
zek dla wiernych". To przecież takie 
jasne! Jeszcze nikt dotąd nie „prze­
widywał obowiązku" spowiedzi dla 
mahometan. Nauczycielstwo, no! i 
władze, mogłyby coś o tej „niewymu­
szonej spowiedzi dla wiernych" po­
wiedzieć. Chcielibyśmy zobaczyć szko 
łę polską, w którejby uczniowie nie 
chcieli spełnić praktyk religijnych 
i nauczyciela, któryby się nie zastoso­
wał do rozporządzenia, które mówi 
wyraźnie: „Czuwanie według istnie­
jących rozporządzeń nad wykonywa­
niem przez młodzież wspólnych 
praktyk religijnych, jest obowiąz­
kiem księży prefektów, dyrekcyj i 
kierownictw szkół i członków grona 
nauczycielskiego". Uczniów rozpę- 
dzonoby, na szkołę padłaby klątwa, a 
nauczyciel „w drodze służbowej" 
przejechałby się po Rzeczypospolitej.

Komunikaty takie komnromitują 
tych, którzy je ogłaszają. Niema w 
nich sensu i najprostszej logiki. Po­
twierdzają one niestety, że nasze 
władze szkolne płyną przy rozwi­
niętych żaglach klerykalizmu.

Awra.

B R A Z Y L J A .
LIST DO REDAKCJI

Z polskiej p rasy  m iejscow ej co p e ­
w ien czas dow iadujem y się o p rzy ja­
zdach delegatów  R ządu polskiego ce ­
lem badan ia  stosunków  ekonom icznych 
w Brazylji i m ożności dalszego k ie ro w a­
nia em igracji robo tn ików  z Polski.

M y tu ta j co czy tam y o tych  różnych 
delegacjach, nie m ożem y zrozum ieć, 
co to  ma znaczyć ta  chęć w yzbyw ania 
się robo tn ików  z k raju  i skazyw anie ich 
na poniew ierkę, nędzę i w yzysk k a p ita ­
listów  w rogo do Polaków  usposobio­
nych. A  w o sta tn ich  czasach z pow odu 
ogrom nego kryzysu, i m iejscow a lud­
ność w E uropejczykach  w idzi n iepożą­
danych konkuren tów  i jest n ieprzychyl­
nie do nich usposobiona.

P rzem ysł tu te jszy  przechodzi bardzo 
ciężki kryzys a najgorzej jest z p rzem y­
słem, w łókienniczym . R obotn ik  polski 
n iech n aw e t nie myśli, by  m ógł o trzy ­
m ać p racę  w  fabryce gdyż obecnie n a ­
w et w  p ią te j części nie są za trudn ien i 
ci, k ló rzy  poprzednio  pracow ali. P ozo­
sta ją  ty lko  p lan tac je  kaw ow e, na k tó re  
posy łać robo tn ika  polskiego —  to już 
zbrodnia. N aw et tu  urodzeni brazylij- 
czycy w olą p racow ać po drogach, an i­
żeli pójść na p lan tacje .

W  obecnym  czasie i tu ta j dużo ludzi 
bez pracy ; n ik t się o nich nie troszczy, 
to  też nędza jest w iększa pom iędzy ro ­
botnikam i, aniżeli w Polsce, jeżeli w e­
źm iem y pod uw agę gorący k lim at b ra ­
zylijski, a ta k że  i a r ty k u ły  żyw nościo­
w e, jakiem i m usim y się odżyw iać, jak 
ryż, m akaron  i czarną drobną fasolę; je­
żeli lo b o ln ik  chce zjeść k aw ałek  m ięsa 
to  m oże sobie pozw olić na suszoną „szar 
k e ‘‘, k tó rą  trzeb a  gotow ać z pó ł dnia 
i to  nie będzie zupełnie m iękką, o tem  
zaś, aby  mógł najeść się kartofli, k ap u ­
sty, zjeść jab łko  lub gruszkę —  niem a 
co mówić, gdyż na to  m oże sobie po ­
zw olić tylko człow iek zam ożniejszy.

To też uw ażam , że nieuczciw ie jest 
kogoś nam aw iać do em igracji p rzynaj­
mniej w obecnym  czasie i R ząd  Polski 
nie pow inien jej u łatw iać, gdyż w aru n ­
ki lu la j są nadzw yczaj ciężkie. T w ier­
dzę z całą stanow czością, że gdyby nie 
kosztow ny przejazd, to  napew no ®/io po ­
laków  w róciłoby  do kraju  —  n aw et ta ­
cy, co tu już m ieszkają la t parę .

A te ra z  o s to sunkach  jak ie  są w p rze ­
m yśle tu tejszym .

W olność, o jakiej często  się słyszy w 
Brazylji, to  nie jest w olność robo tn ika ; 
robo tn ik  — to  n iew olnik, bo niem a żad­
nej ochrony pracy .

R obotn ik  tu ta j nigdy nie jest pew ien, 
czy ju tro  będzie  p raco w ał; fab ry k an t 
albo m ajste r ma p raw o  w  każdej chwili 
w ydalić go z p rac y  b ez  żadnego odszko­
dow ania a n iech  k to ś  próbu je się oprzeć, 
to polićj zaw sze stan ie  po  stron ie  k ap i­
talisty , a g o rze j jeszcze jest z tymi, k tó ­
rzy  nie zńają m iejscow ego języka. To 
też często  się zdarza , że po p arę  dni 
jakiś obcokrajow iec posiedzi w areszcie.

W  czasie choroby, o ile niem a jak ie­
goś w idocznego uszkodzenia, nie o trzy ­
muje się żadnego zasiłku, a gdy się po- 
wbaca do zdrow ia, to trze b a  pracow ać 
ty le  godzin, ile się fab ry k an to w i podo­
ba.

W  fabrykach  p łaca  jest n iską. R obo t­
n icy  p rzy  ro b o lach  m urarsk ich  i b ru k a r­
skich o trzym ują po 1 milrejsie za godzinę; 
m urarz, cieśla, sto larz, ślusarz z a rab ia ­
ją od 12 do 15 mil. dziennie lecz to  ty l­
ko w  okresach  trw an ia  tych  robó t, k tó ­
re  nigdy ponad  6 m iesięcy nie trw ają ; 
inne zaw ody, jak szew cy, k raw cy  m o­
gą zarobić do 18 m ilrejsów  dziennie, 
lecz też  ty lko  w  ok resach  p rzed św ią­
tecznych.

C eny a rty k u łó w  żyw nościow ych są 
następu jące :

K arto fle  od 60 do 80 m ilrejsów  za 100 
kg-

K apusta  do 2 milr. za kg.
Ryż do 1 milr. 200 r. za kg.
C zarna fasola od 500 rej. do 600 ref.
Słonina od 3 m. 200 r, do 4 m ilr. za

kg-
Wrędliny  (k iełbasa) od 2 m. 600 r. do 

6 mil. za kg.
Chleb b ia ły  1 m. 200 r. za kg.
W  chwili podaw an ia  pow yższych cet» 

kurs m ilrejsa w s tosunku  do do la ra  jest:
za jednego dolara osiem milrejsów i 

550 rejsów.
P roszę o um ieszczenie m ojego listu  w  

„R obotn iku", gdyż m oże to  choć w czę­
ści za trzym a ludzi w  kraju . F . G.

INSTYTUT WSCHODNI
w W A R S Z A W I E

Przyjmuje zapisy na kursy: ję z y k ó w  u k ra iń sk ieg o  i lite w sk ie g o ,

tlisiorll DKrainy, GeosrofJi fizyczne! I ekoncnicznej Chin
Biirijoteka, podręczniki na m iejscu.

Biuro INSTYTUTU Żórawia 1 m. 1
czynne codziennie w godz. 11— 13 i 18 — 20, prócz środy i niedzieli

EM IL B R EITER .

FELJET0N LITERACKI.
M arja K uncew icz: „P rzym ierze z dziec­
k iem ". Pow ieść W arszaw a 1927. W y­

daw nictw o J . M ortkow icza.

M oże zaw cześnie by łoby  dzisiaj m ó­
w ić o artystycznym  profilu  i tw órczych  
za in te resow an iach  p. M arji K uncew i­
czowej, au to rk i „P rzym ierza z dziec­
kiem  . N ieznana do tąd  literack iem u  o- 
gółow i m łoda, deb ju tu jąca  p isarka , u- 
m iała skupić dooko ła  swej p ierw szej 
książk i pow ażny  k rąg  zain teresow ań ; 
jedni zachw ycają się w nikliw ością od­
czuć duchow ych, inni rzucają  grom y z 
pow odu rzekom ej am oralności au to rk i.

P ra w d a  tym  razem  nie leży  w  środku.
Z cz te rech  now el, znajdujących się w 

książce, nazw anej ty tu łem  pierw szej po ­
w ieści, ty lko  opow iadan ie o „przym ie­
rzu  z dzieck iem " posiada is to tn ą , g łę­
boką w arto ść  arty styczną. W arto ść  ta  
p łyn ie z ta k  przejm ującej oczyw istości 
w zruszenia, z ta k  w yostrzonego żąd ła  
ciekaw ości, p rzeżyć biologicznych i z 
rew elacy jnej intuicji obrazów , że „P rzy­
m ierze z dzieck iem ", nazw ane p rzez  au- 
to rkę  pow ieścią , m oże w  sposób d o sta ­
teczny  uzasadnić jej p a te ty c zn e  zresztą , 
chociaż zw ycięskie, w targn ięc ie  do lite ­
ratury.

P  K uncew iczow a w ystępu je  z goto- 
vym , skoficzonym , m oże n aw e t zby t 
•kończonym  ap a ra te m  artystycznym  
Test. rzeczą zastanaw ia jącą  i bardzo  dla 
naszej epoki ch a rak te ry sty czn ą , że m ło­
dzi p isa rze  zaczynają odrazu  od najgór- 
oiejszego tonu, jakgdyby ca ły  p roces 
ewolucji a rty sty czn ej do k o n ał się p rzed  
napisaniem  u tw oru . Z jaw isko to, sp rze ­
czne z p raw em  rozw oju i n a ra s ta n ia  du­
chow ego — w yjąw szy indyw idualności

genjalne— skryw a w sobie duże n ieb ez­
p ieczeństw a; św iadczy ono albo już o 
zru tynizow aniu  duchow em  po czą tk u jące­
go p isarza, albo o tak ie j um iejętności 
p rze traw ian ia  cudzych praw d, dzięki 
k tó re j zac iera  się g ran ica  m iędzy w łas- 
nem  a  cudzem , m iędzy zasłużonem  a za- 
b ranem .

„P rzym ierze z dzieck iem " jest n ie w ą t­
pliw ie p raw dą, w yszarpaną z w nętrza  
czujnej i czującej kob ie ty  - a rty stk i. M ó­
wi o tem  pyszna aureo la  św ieżości i in ­
tensyw ności obrazów , k tó rą  au to rk a  
roztoczy ła  dooko ła  cierp iącej i rodzącej 
kob ie ty ; m ów i o tem  ta k ż e  p a te ty czn y  
ly ttn  poetyck ie j prozy, k tó ra  najbardzie j 
rea listyczny  opis klinicznego dośw iad­
czenia p rzek sz ta łca  na w arto śc i su b te l­
nego obrazu.

P raw d a życia u p. M arji K uncew iczo­
wej m a sw oistą tw arz . Jak g d y b y  zanu­
rzona w  szklanej w azie, ośw ietlona nie- 
pokojącem  św iatłem  F reudow sk ich  psy ­
choanalitycznych  intuicji, w ykrzyw ia się 
cn a  w  coraz to  now e grym asy, nie za­
trac a ją c  isto tnego swego rysu, k tó rym  
je st egotyzm  p rzeżycia. T w órczość K un­
cew iczow ej znajduje się jeszcze w  jed­
w abistym  kokonie czysto  kobiecej wy- 
tw orności. A u to rk a  zby t jest za ję ta  swą 
osobą, zby t gorliw ie rozd rapu je -w łasne— 
urojone lub rzeczyw iste  —  ran y  i p rze ­
życia, aby  m iała czas s tan ąć  w  o k reś lo ­
nej postaw ie do życia. W szystko, o czem  
pisze, co obserw uje, p rzeżyw a lub an a ­
lizuje, odbyw a się w  szczelnie zam knię­
tym  kręgu, do k tó rego  biolog ja o to cze­
n ia n iem a żadnego dostępu . A  jeżeli w e­
źm ie ją ocho ta k rąg  te n  rozb ić  i w yj­
rze ć  na św iat szeroki, pow sta ją  rzeczy  
o zm niejszonej („T am to spojrzenie") lub 
żadnej w arto śc i a rtystycznej.

A rtyzm  K uncew iczow ej posiada do ­
tą d  w szystk ie  u jem ne i d o d atn ie  w alory

w irtuozostw a. J e s t  chłodny i po ryw ają­
cy, posługuje się n iezaw odną techn iką  
porów nań, um ie za pom ocą pojęć o d e r­
w anych daw ać w rażen ie  rzeczy  kon ­
kretnych , a nadew szystko  operuje prze- 
ciw staw nością stanów  duchow ych, p rzy ­
m ierzanych  w  sposób pozornie dow olny 
do najbardzie j p rzypadkow ych  asocjacyj 
dźw ięku, ruchu  lub m igaw kow ych zdjęć 
z rzeczyw istością.

K uncew iczow a nie zajm uje się opiso- 
w ością rzeczy, a n i 1 opisow ością p rzeży ­
cia, Je j siła i p raw dopodobn ie jej indy­
w idualność rozw inie się po linji najg łę­
biej po ję tego  psychologizm u. W  te j u- 
m ieję tności p rześw ie tlan ia  stanów  du ­
chow ych przypom inają usiłow ania K un­
cew iczow ej genjalne m istrzostw o C on­
rada.

I w  te j też  p łaszczyźnie leży  ta jem ­
nica u ro k u  i pow odzenia jej pierw szej 
książki. T eresa  z „P rzym ierza z d ziec­
kiem ", m łoda kob ie ta , k tó ra  p rzez  m ę­
czarn ię rodzen ia  i m acierzyństw a, p o ­
p rzez sk ró ty  pokus św iatow ych  w chodzi 
n ieska lana  i pogłęb iona w  dom  swego 
jedynaka, jest postacią , k tó rą  n arzuca 
au to rk a  czy te ln ikow i tajem niczym  spo­
sobem  tw orzen ia  w yższej rzeczyw istości. 
F izycznie rzecz b io rąc , nie znam y tej 
k o b ie ty  ani z opisu, ani z obserw acji, 
an i z b arw y  środow iska. K uncew iczow a 
p osiada d ar intuicyjnego ogarn ian ia  p o ­
staci i w idzenia jej, zanim  zdo łała  ją n a ­
zw ać lub ukazać w p rzek ro ju  życia.

T a m etoda  tw órcza, idąca  od całości 
do szczegółów , m etoda, d la  k tó re j szcze­
góły są ilu s trac ją  ,ale nie częścią ca ło ś­
ci —  p red esty n u je  n ie jako  K uncew iczo- 
w ą n a  pow ieściop isarkę w w ielkim  sty ­
lu. D ostrzega ona isto tność  zagadnien ia 
tam , gdzie życie uśw iadam ia się tw órcy  
jako jedność, odrazu, bez p o trzeb y  m o­
tyw acji i opisu. Z agadnien ie to  tk w i w

stanach  psychiki podśw iadom ej, n a  g ra­
nicy, n a  k tó re j in s ty n k t p rzesta je  być 
odruchem , a n ie  jest jeszcze pełn ią  św ia­
dom ości. W  krain ie  rozpędzonych  na- 
oślep elem entów  duchow ych w yław ia 
au to rk a  te  z pośród nich, k tó re  dają 
przeczucie w iecznego trw ania , s tw arza­
ją barw ę indyw idualności i in tu icję jej 
istn ienia.

Jeże li ta k ie  są najg łębsze nastaw ien ia 
tw órcze K uncew iczow ej, to  .,P rzym ierze 
?  dzieck iem " posiada w alory  pow ieści. 
J e s t  to  pow ieść szczególnego rodzaiu. 
pow ieść o snu ta  dookoła jednej postac i— 
i w  tem  ta k ż e  przypom ina p. K uncew i­
czow a techn ikę  C onrada —  sk ró t r z e ­
czyw istości, napęczn ia ły  od dom yślni- 
ków, sekundow ych drgnień  ducha, p rze ­
łomów, trw ających m gnienie oka, ale 
rów nie praw dziw ych i intensyw nych, 
jak przełom y rozłożone na długie o k re ­
sy czasu.

„T am to  spojrzenie", chociaż słabsze 
pod w zględem  kom pozycji i w ew n ętrz ­
nego n a tężen ia  — jest p róbą  uchw ycenia 
i o k reślen ia  najczulszych stanów  duszy 
kobiecej, zw iązanej biologiczną koniecz­
nością p rzy p ad k u  z życiem  n iekochane­
go a upragnionego m ężczyzny. W  tej 
now eli a u to rk a  zsuw a się n iepew ną jesz­
cze stopą  w  n u rt życia spo łeczno-oby­
czajowego. Ale w ycieczka ta  odbyw a się 
z w idoczną n iechęcią , n a  m arginesie w y­
bujałego egotyzm u dziew czyny, k tó ra  
n a  sobie sam ej z p rze rażen iem  i osłu­
p ieniem  dokonyw a w iw isekcji i o b n aże­
nia budzących  się instynków  ero ty cz­
nych.

K uncew iczow a daje tem u p rzeb u d ze­
niu tło  p iękne, chociaż tro ch ę  p e rw e r­
syjne w  p o dkreślan iu  e lem entów  psycho 
analitycznych- S tosunek  Jadw ig i do k u ­
zyna H enryka, do jego żony K rystyny  
do jego kochank i Soni, je s t w łaściw ie

pasożytn iczy  i krw iożerczy . T a  m łoda 
dziew czyna, s ta jąca  chę tn ie  n a  „ tokow i­
sku" życia —  po  k ró tk ich  dośw iadcze­
niach goryczy s ta ropan ieńsk iego  życia— 
jest obciążona k lą tw ą  in te lek tualizm u, 
ciążącego do cynicznych rozw iązań- 
Świadom ość istn iejącej rozkoszy  p rzy ­
b ie ra  w jej rozum ow aniach  i snach gro­
teskow e form y upiornego nakazu . S tw a­
rza  sobie trudności nie do pokonania, 
zryw a zaręczyny , w chodzi w  dom  ro ­
dzinny upragnionego m ężczyzny, rozg ry ­
w a z nim  p a te ty c zn e  w alk i n a  słow a i 
o sta je  się sam otna, p rzygo tow ana na 
przyjście p rzypadkow ego  kochanka. 
Czyżby Jadw iga z „T am tego  spojrzen ia" 
b y ła  duchow ą pop rzedn iczką T e resy ?  
Bo ty lko  na gruzach tak iego  urojenia 
w yrosnąć m oże św ię te  ogran iczen ie m i­
łości m acierzyńskiej.

P ierw sza k siążk a  M arji K uncew iczo­
w ej zapoznaje czy te ln ika  z w yrobioną 
a rty sty czn ą  indyw idualnością, znajdującą 
się jeszcze w  sk łębionym  chaosie za in ­
te reso w ań  em ocjonalnych. M łoda p isa r­
k a  p rzep row adza  solidne i im ponujące 
s tud ja nad  p ierw ocinam i w zruszeń  k o ­
biecych, k tó rych  ta jem nicze źród ła  gu­
bią się w  dziedzinie podśw iadom ości.

L ite ra tu rze  kobiecej —  obok  R ygier 
N ałkow skiej i M arji D ąbrow skiej — 
przybyw a now y tom , bogaty , już pełny  
i bardzo  in teresu jący . P raw da, p recyzja  
i śm iałość, z jaką K uncew iczow a p rzy ­
stępuje do najzaw ilszych sp raw  ducho­
w ych, pozw alają p rzypuszczać, że okres 
w irtuozow skich  sk łonności zostan ie 
szybko p rzew yciężony  i że p isarka , dla 

i k tó re j już n iem a trudności technicznych, 
p rze łam ując  egotyzm  odczuw ania, s tan ie  
tw arz ą  w tw arz  w obec w ielk ich  zagad­
n ień  życia.



WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
lwów
UW° “ '™ E  STUDENTA BADÓW - 

SKIEGO I BRACI JATUKÓW

J a tu r o w ie  1

i*,ni*i° * ~ r
czeni n a  w o lność . ** ~  w ypusz-

Biała Podlaska

^ A S S S T i S S ^ i

ze dziatwa cierpi
należytego światła „ • . W szk°łach
kygieny, ale o to ’ n a ^ y c Y ^  ’f  ̂  U k ie’ 
głowa nie boli. «ojców m iasta

darki; Od r. m Y m ^ T  IDie’scowe' g°s.po- 
siAt tysięcy zł na 1& L °  Wydało k ilkadrie- 
da ani M a g n a t  „ al e ani Ra- 
ckunkow. Ile wi . ?  m a,ą dokładnych ra -
elektrow ni   nikł k o srtu ie budowa
utrudnia kontrol me ^  ®rak racbnnków 
ślrwym, te  za rzad ' P?*Wala tw ierdz 'ć  zło- 
rachunki te uk e êktro'wni innn^Amio

TÓŻf e  sprawki Y l r '  “ f  Wyszfy na >aw 
go zarządu °  wnika budowy i same-

PrzedsiębiorcY  mie’skich led
gn iednego tVa \ PUpilek Magistratu, w cią- 
złotych. nia Zarobił podobno 3.000

Brukowanie ulic
ku z reguły 

tego
stawia

1 reperacje starego bru- 

rodzaju „fachowcowi", który
nieście te<ś„ P.°!Terzane s9 ..jedynemu" w

warunki •"
A miasto ma ’ siebie najdogodniejsze.
wybrukowani uhY  ^  poiyleik' ie nowo
P ©racji nowT Za ^dzień  wymaga re-
» « trz  P h i ! !  ,Wydatk- -  A p. wice-bur- 

y  ow ski ponownie stwierdza, że

robota wykonana jest „solidnie” i „facho­
wo".

Przed trzema tygodniami „nagle" zacho­
rował burmistrz p. Ruhajewski, pupilek Ra­
dy, która, niezwłocznie zebrawszy się na 
posiedzenie uchwaliła wyasygnować mu z 
kasy miejskiej 1.500 zł. na koszta kuracji, 
kilku radnych domagało się przyznania p. 
R. większej sumy, gdyż 1,500 zł. może nie
wystarczyć.

Po wyjeździe p. R. na „kurację" władzę 
w Magistracie objął p. Chybowski, który 
jakoś najczęśc'ej urzęduje w knajpie. Pew­
nego razu, na posiedzeniu Rady p. Ch. czy­
tał protokuł z posiedzenia jakiejś Komisji, 
chwiejąc się, przyczem wymawiał jakieś, dla 
nikogo niezrozumiałe słowa. Wówczas je­
den z dowcipniejszych radnych postawił 
nagły wniosek o zamknięcie posiedzenia, z 
tego powodu iż... radni są pijani a p. Ch, 
nie nauczył się jeszcze czytać.

Skandalem również jest fakt, że p. Ch. 
winien jest poważniejsze sumy restaurato­
rem za wypite trunki, a ci, z tego powodu 
odmawiają, uiszczenia należności Magistra­
towi za dostarczane światło!

Czas najwyższy aby władze wejrzały w 
s'osunki, panujące w naszym Magistracie 
i pociągnęły winnych do odpowiedzialności.

Za bezczynność i tolerowanie wszelkiego 
rodzaju nadużyć, — Rada powinna być nie­
zwłocznie rozwiązana i winny być rozpisa­
ne nowe wybory. Żądanie to jest tembar- 
dziej słuszne, że kadencja Rady dawno się 
skończyła.

Pow. K rasnostaw ski
RZĄDCA POBIŁ KOMORNICĘ 

I JEJ SYNA.
Jan Węglicki, rządca majątku Wirzcho- 

wina, pow. Krasnostawski, pobił komornicę 
Solowską Jadwigę i jej syna w ten sposób 
że jej poprzetrącał ręce trzonkiem od jej 
własnych wideł. Po skierowainiu sprawy na 
drogę sądową, rządca został skazany na 
2 tygodnie aresztu.

Kiedyż się skończy znęcanie się nad ro­
botnikami rolnymi?

Górny Śląsk
ZAMKNIĘCIE KOPALNI „WALESKA"

„G azeta  R ob." donosi:
W  najbliższych dniach zostanie zam ­

knięta, b ędąca  w  konkursie, kopaln ia  
„W aleska", w sk u tek  czego setk i ro b o t­
ników  zostan ie pozbaw ionych pracy.

Podobno rząd  jako najw iększy w ie­
rzyciel, o trzym ał propozycję sam odziel­
nego p row adzen ia  kopalni. P ropozycja 
ta  zos ta ła  jednak  odrzuconą, z pow odu 
zbyt n ik łej ren tow ności kopalń1 Lepiej 
jest zatem , w edług  rządu, w ypłacać za­
siłki now ym  rzeszom  bezrobotnych.

W łocław ek
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 

PRZEM. SPOŻYWCZEGO.
Dn, 23 stycznia b. r. odbyło się zgroma­

dzenie doroczne Zw. Zaw. Rob. Przemysłu 
Spożywczego, w lokalu Klubu Robotnicze­
go P. P. S„ przy ul. Kościuszki Nr 6

Odczytany protokół, oraz sprawozdania, 
przyjął ogół zgromadzonych do zatwierdza­
jącej wiadomości, poczem tow sekr. Foł­
tyn zreieiował obecną „ytuację gospodar­
czą, podkreślając ważność organizacji, oraz 
Jej cele i dążenia. Podkreślił, że dzięk 
pewnej ospałości ze strony samych człon­
ków spotykamy się z takiemi faktami, ie, 
mimo zawartej umowy, majstrowie piekar­
scy zawierają umowy z F oszczególnyms 
piacownikami, tak co do samych płac. ja­
ko też i warunków pracy, to też nic dziw­
nego. że tu i ówdzie pracownicy piekarscy 
pracują ponownie po 12, a nawet i 18 go­
dzin dziennie. Ten stan rzeczy musi ulec 
kategorycznej zmianie; i sami robotnicy 
muszą przestrzegać dotizymauia umowy.

Następnie dokonano nowego wvboru za­
rządu, który przedstawia następująco: 
Przewodniczący — Iow, Al. Pernej, zastęp­
ca — tow. B. Kopkiewicz, skarbnik — tow. 
J. Szymczykiewicz, sekretarz — tow. Zdz, 
Kotomski, oraz członkowie zarządu tow, 
Iow. S. Strzelecki, K. Majl-zak, i K. Tro- 
czyuski.

Do Komisji Rewizyjnej weszti tow tow. 
W. Janicki, B. Ceglewski 1 M Sroczyński.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Kó w Y ?  0  POGORSZENIU W ARUN

BEZROBOTNYCH PRAC. UMY- 
SLOWYCH.

posi ,^n*u, 30 styczn ia r. b. odbyło się 
nizac-iZ7niC ^ a<̂ Y G łów nej C en tr. O rga- 
' vyeh * W’ ^ aw - P racow ników  Umysło- 
kóvv ' r f rZV u<dz‘a*e delegatów  Związ- 

ĵ Ta “ działów  p row in c jonalnych.
<}z;)a P °siedzeniu R ada G łów na stw ier- 
Vych' w śród p racow ników  um ysło-

hezba bezrobo tnych  znacznie 
ma<Y a - ^ ”° ^ ec tego stanu, R ada do- 
r obót rlY  zort5an izow ania specjalnych 
!em Pracow ników  um ysłow ych ce-
nież Zat,ru d r ,e n ’':i bezrobotnych , jak rów  
ch r  f U'Dsydi°w ania p laców ek p racy  o 

arak te rz e  spółdzielczym , organizow a
■y.C, Przcz O rganizacje Zaw odow e Spół 

GZielcze.

^  Jednocześn ie R ada  G łów na, po roz- 
azeniu now ej instrukcji w spraw ie do- 

aznej poniocy d la  bezrobo tnych  p ra ­
cowników um ysłowych, w ydanej w dn 

s tycznia, s tw ierdziła , że instrukcja 
® znacznie pogarsza położenie bezro- 
,° n'’ch, którzy utracili pracę, w okrę­

c ę  od grudnia 1922 r. do 1.1.1924 r. No- 
Wa ta instrukcja blisko 14 wszystkich  
Pracowników umysłowych bezrobotnych  
skasuje na śmierć głodową; w samej 

arszawie odpada 1000 pracowników, 
r erzy dotychczas pobierali zapomogi.

ale;. — g jy  u staw a  przew iduje jako 
Poastaw ę, od k tó re j ob liczane są zapo- 
ni,5:h 24<t złotych, in strukc ja  w prow adza 
P odstaw ę 200 złotych. A rty k u ł p ierw sey

głosi, żc jednorazow a zapom oga w yno­
sić będzie dla sam otnego 30 proc., a  dla 
rodzinnego (i albo 2 osób), 35 proc. 
o sta tn io  pob ieranego  za robku  m iesięcz­
nego, a tym czasem  ustęp  dalszy, w brew  
pow yższej zasadzie, mówi, żc w ysokość 
zapom óg nie może p rzek raczać  45 zło­
tych d la  sam otnego, a 65 zł. dla o b ar­
czonego rodziną.

R ada  dom aga się  u trzym ania , jako 
podstaw y obliczenia zapom óg, 240 zło­
tych m iesięcznie (t j. 8 zł. dziennie), 
p rzy  u trzym aniu  norm  zapom ogow ych 
30 proc, dla sam otnego i 35 proc. dla 
obarczonego  rodziną.

U chw ały  swoje, w raz  z m otyw am i, 
R ada  p rzed ło ży ła  czynnikom  rzą d o ­
wym.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

W  ostatn im  okresie  tygodniow ym , t.j. 
od 17 do 22 stycznia za rząd  obw odow y 
Funduszu  B ezrobocia w  W arszaw ie 
p rzyznał 242 robotn ikom , pozbaw ionym  
p racy  (w poprzednim  tygodniu  340) 
p raw o do pob ie ran ia  zasiłków , na m ocy 
ustaw y o zabezpieczeniu  na w ypadek  
bezrobocia . Ogółem  upraw nionych  do 
poboru  zasiłków  ustaw ow ych było w 
tym sam ym  czasie 2.005 osób (w po ­
przednim  tygodniu  1,963), pobrało  zaś 
zasiłk i 1,479 osób (1,385) na sum ę 
17,004 zł. 87 gr (15,703 zł. 3 gr.).

Z pośród 1,479 robotn ików , k tó rzy  
pobrali zasiłki, było  z przem ysłów : b u ­
dow lanego 835 rob., m etalow ego —  261,

spożywczego —  83, w łókienniczego — 
45, skórzanego —  46, drzew nego — 42, 
chem icznego —  33, pap iern iczego  i d ru ­
karsk iego  — 28, nad to  n iew ykw alifiko­
w anych —  40.

W  tym  sam ym  czasie pTZy Znano 132 
bez iobo lnym  (w poprzednim  tygodniu 
122) p raw o  do p o b ie ran ia  zasiłków  z 
akcji doraźnej: m ianow icie tym, k tó rzy  
w yczerpali je z Funduszu Bezrobocia, 
nad to  b. robotn ikom  m onopolu ty tun io- 
wego, zak ładów  ruszn ikarsk ich , zapal­
ników  arty lery jsk ich  i okręgow ego za ­
k ładu  m undurow ego. O gółem  upraw n io ­
nych do poboru  zasiłków  z akcji d o raź­
nej by ło  3,768 rob. (3.578). pob ra ło  zaś 
zasiłk i 3,441 rob. (3,331) na sumę 
37,497 zł. 71 gr. (36,228 zł. 2 gr.).

POLSKA A IIG A  NARODÓW.
W  p ią tek  dnia 4 lutego r. b. o godz. 

8-ej w iecz. w m ałej sali Tow . Higjenicz 
nego (K arow a 311, odbędą się odczyty: 
posła  tow . M ieczysław a N iedziałkow ­
skiego, p. t. „Polska w  Radzie Ligi Na­
rodów" oraz p m ec. Zygmunta Nagór­
skiego p. t. „Zadania społeczeństw a poi 
skiego w obec Ligi Narodów". B ilety  po
I zł. (dla m łodzieży akadem ick iej i szkol 
nej 50 gr.) nabyw ać m ożna w Polskiem  
S tow arzyszeniu  Ligi N arodów , Ja sn a  19,
II p. w godz. 12 —  2 w  poł., w  dniu 
odczy tu  — w  kas ie  Tow. H igjenicznego.

Z Z.YCIA PARTJI.
Centralny Wydział Kobiecy P. P, S. Ze-

btanie C. W. K. odbędzie się w piątek dn.
4 b. m., o godz. 7 m. 30 wiecz,, uł. Warecka 
nr. 7.

W czwartek dnia 3 lutego.
Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu 

dzielnicy (Syrokomli 22) odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy 

Tramwajowa Org. PPS. o godz. 7 w loka­
lu OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
oosied zenie Komitetu Tramwajowego Org. 
P. P. S.

W piątek dnia 4-go lutego.
Powiśle. O godz. 6, Solec 68, posiedze­

nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Powązki o godz. 7 w lokalu dzielnicy — 
Okopowa 30, m. 16—ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków o godz 7 Solec 67 —- ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni „Wola" o godz. 7 Wolska 
44 — zebranie koła.

Zabawa Dzielnicy Jerozolimskiej. W lo­
kalu Zw. Metalowców, Leszno 53, odbędzie 
się zabawa taneczna na dochód Dzielnicy— 
w sobotę dnia 5 b. m. o godz, 9-ej.

Wielka zabawa karnawałowa. W sobotę 
dria 5 b. m. o godz. 9 wiecz w sali Gospo­
dy Robotniczej, Bagatela 12-a, odbędzie się 
Wielka Zabawa Karnawałowa.

Ruch młodzieży
Z. M. N. S. Koło Samokształceniowe, Dn

4 lutego (w piątek) odbędzie się w lokalu 
T U. R. Al. Jerozolimskie 6, zebranie sek­
cji „Propedeutyki Socjalizmu z referatem 
t Vinteroka n. t. „Główne etapy rozwoju 
socjalizmu w krajach Europy Zachodniej . 
Towarzysze! stawcie się licznie!

Ruch kult-oSwiatowy-
Odczyt. W dniu 3 lutego r. b. w lokalu 

Zw. Zaw. Prac. Miejskich (urzędników) ul. 
Krakowskie Przedmieście nr. 1 prof, Adam 
Czartkowski wygłosi odczyt p. t. „Życie 
społeczne owadów". Początek o godz. 20-ej. 
Wejście dla członków Związku, ićh rodzin 
oraz dla uczenie i uczniów Gimnazjów 
Miejskich bezpłatne.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj rano było po­
chmurno, temperatura wynosiła —3°, śnie­
gu 23 cm.; w Krynicy — chmurno, tempe­
ratura —1°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie +  3°6, najniższa —2°5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: chmurno, rankiem mglisto, po­
tem z przejaśnieniami na wschodzie i w 
środku kraju; na południowym zachodzie i 
zachodzie skłonność do drobnych opadów. 
Nocą przymrozki, potem odwilż na zacho­
dzie kraju; na wschodzie lekki mróz. Słabe 
wiatry miejscowe lub cisza.

Z życia akademickiego. Dnia 31,1 b. r od­
było się zebranie Akademickiego Koła Pro­
wincjonalnego Ziemi Warszawskiej. Kolo to 
zapełnia dotkliwą lukę w ruchu akadem., 
bo zapewnia pomoc akademikom ze stolicy 
i najbliższych okolic. Po udzieleniu absolu­
torium ustępującemu Zarządowi z p. Rut­
kiewiczem na czele wybrano Zarząd, który 
ukonstytuował się w sposób następujący: p. 
p. Uziembło (przew.), Dąbkowski (viceprz). 
Wertheim (sekr.), Kalinowska, Landówna, 
Kaczanowski M. i Kaczanowski Kaz,

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 2 lutego godzina 10 wiecz.

Kursy nieoficjalne.

Na rynku akcyjnym, dziś w godzinach po­
południowych, panowało duże ożywienie, 
przy tendencji nieco słabszej.

Bardzo duże obroty robiono z Bankiem 
Polskim i Starachowicami, wieczorem obro­
ty zmalały przy niezmienionych kursach.

Listy Zastawne zlotowe bez ruchu.
Dolar gotów. 8.90 — 8.92, Bank Polski 

108.00, Cukier 3.67J^, Węgiel 87.50, Modrzę- 
jćyw 6.40, Ostrowiec 13.50, Rudzki 1.40, L. - 
pop 19.40, Starachowice 2.60, term. 2.63, 
Żyrardów 13.00.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

Piątek.
15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy i 

meteorologiczny.
15.30 — 16.30 Stacjan ieczynna.
16.30 — 16.45 Komunikat harcerski.
16.4 5   17.40 Progra mdla dzieci — audy­

cja zbiorowa p. t. „Żywy płomyk .
17.40 _ 18.40 Koncert popołudniowy (ka­

meralny). Część I-sza. 1) Ant. Vivaldi: So­
nata a-moll na wiolonczelę z fortepianem: 
I. Largo, II. Allegro, III. Largo. IV. Allegro 
— wykona p. Michał Borzakowski. 2) a) 
Noskowski: Wieczorem, b) Górski: Na je­
ziorze, c) Szopski: Zawód — odśpiewa D. 
Janina Gluzińska. 3) Gaspar Cassado: So­
nata w stylu staro - hiszpańskim na wio­
lonczelę i fortepian: I. Introduzione e Alle­
gro, II. Grave, III. Danza con variazoni. 4) 
a) Jachimecki: Królewna, b) Różycki: A- 
kwarela, c) Szymanowski: 1-sze pieśń Mu- 
ezzina Szalonego — odśpiewa p. Janina Glu­
zińska.

38.40 — 190 Rozmaitości'
19.00 — 19.25 Odczyt p. t. „Czy istnieje 

próżnia" — wygłosi prof. M. Grotowski 
(dział „Przyroda").

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy.
1 9 .4 5  _  20.05 Przerwa. Prawdopodobnie 

komunikaty.
20.05 Transmisja koncertu symfonicznego 

z Filhąrmonji Warszawskiej. Sygnał czasu. 
Komuriikaty prasowe.

r i C t A  Ł . u w i w i i i  —

„P0L0D0NT“
Precz z bólem  zębów .

Proszek 
Pasta

Elixir.
Konserwują 1 wybielają zęby, nie ścierają 
emaljl, dezynfekują j a m ę  ustną, przewyższa­

ją d o b r o c i ą  d o t y c h c z a s o w e  ś ro d k i .  
S p r z e d a ż  w p e r f u m e r j a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z ­
nych: L a b o r a t o r i u m  „POLLfiBOR" Sp. z o .  o  

Warszawa.
-W *
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8 „ I W 0 N K A “
§  p roszek  do prania
Q  nie niszczy bie- ' T '  T  17 1V[
O lizny, oszczędza |
U  c z a s ,  p o s ia d aSrcocxcooccoooooooooooooorc)

SMACZNIE
TANIO

ZDROWO
o to  n a s z e  h a s ł a

J E R O Z O L I M S K A  32.
Ceny wódek, zakąsek i goto­

wych dań wybitnie niskie.

Z OPERY
>’B e a try k s  C euci"  —  R ó życk ieg o .

Rodzina Cencich (czyt. Czenczich) 
zyiąca w Rzymie w w. X V III jej, krwa­
we dzieje, głośne w swoim czasie i 
przez .długie lata przekazywane w 
nistorji — pociągnęły niegdyś fan- 
azię Słowackiego, rozmiłowanego 

-aw sze ,w obrazach jaskrawych i
n W i mU^ 7 l Ch'. U 'ą ł  >e  P ° e ta  W ram y. P i . niedługich aktów tragedji i
naszkicował poswojemu, a więc z wła
sciwym sobie liryzmem poetyckim  
ale zarazem tak niescenicznie, że na 
deskach teatralnych dramat utrzy­
mać się me mógł. Nie uważał autor za 
potrzebne liczyć się z prawdą histo­
ryczną, charakterystyką poszczegól­
nych osob i sytuacji; dał, odtworzył 
je zupełnie indywidualnie, oświetla­
jąc przedewszystkiem typ głównej 
bohaterki Beatryks niezgodnie z jej 
obrazem historycznym, a tak jak mu 
podyktowała wyobraźnia artysty. Nie 
o to zresztą chodzi w tragedji. Czy­
tając ją, odnosimy wrażenie, że utwór 
te»  niedorozwinięty jakby pod wzglę­

dem scenicznym doprasza się właśnie 
o muzykę, że w połączeniu z ilustra­
cją muzyczną wzniesie się on niewąt­
pliwie na szczyty wyrazu drama­
tycznego. Już w scenie Ii-ej tekstu 
„Wiedźmy" w rytmie ośmiozgłosko­
wego wiersza nastrajają na ton mu­
zyczny w dramacie; przeglądając 
dalej scenę za sceną, widzimy, że dra­
mat roi się od efektów operowych, że 
wprost nawołuje kompozytora d° 
pracy nad muzyczno - dramatycznem  
wyzyskaniem swoich tematów.

Odczuł to doskonale autor nowej 
polskiej opery p. Ludomir Różycki. 
Nie pierwsze to zresztą i nie ostatnie 
jego dzieło sceniczne. Czyż nie na- 
miętamy „Bolesława Śmiałego , „Me­
duzy" i „Erosa i Psyche", albo, na 
drogę muzyki t. zw. „lżejszej" wkra­
czającego „Casanowy", baletu „Pan 
Twardowski" i t. d.

W  „Beatryks Cenci" ż y w o  przema­
wia do nas niestrudzona inwencja 
kompozytora. Tragedja sama, jako 
libretto operowe została bardzo 
szczęśliwie zredukowana do pięciu 
obrazów zasadniczych. Zasztyletowa­
nie ojca Cencich, zbiorowa scena nad

ciałem zabitego na placu przed pała­
cem Cencich, nieodwzajemnione w y­
znania miłosne księdza Negri na dzie­
dzińcu w domu Cencich, spotkanie 
Beatryks i malarza w ogrodzie klasz­
tornym ojca Anzelma i wreszcie sce­
na pożegnania w więzieniu św. Anioła 
— to główne momenty dramatu, któ­
remu p. Wodyński dał ładną i bardzo 
odpowiednią oprawę dekoracyjną. Po 
minięto zatem słusznie niektóre sce­
ny uliczne, zabójstwo Cesaria, djalo- 
gi dłużące się i mniej istotne dla ak­
cji, a, nadewszystko oszczędzono 
nam, na szczęście, widoku samej eg­
zekucji skazanych i samobójstwa ma­
larza, który —  u Słowackiego — w 
zakończeidu tragedji tłucze szybę i 
połyka szkło, nie mając pod ręką pi­
stoletu. Pożegnanie kochanków przed 
wykonaniem wyroku — .jest więc o- 
statnim i kulminacyjnym punktem —  
utworu.

Muzycznie odmalowuje je kompo­
zytor z dużą siłą wyrazu, nie szczę­
dząc motywów żałobnych orkiestrze, 
zwiastującej w forte i crescendo za­
kończenie opery. Różycki nie lubi zło- 

> żonej polifonji, długich splotów bez

końca wijących się głosów. Muzyka 
jego przepływa lekko, zgrabnie o- 
świetla sytuacje, jest dla słuchaczy 
prosta, chętnie powtarzająca w pro­
gresji swoje jedno —  lub dwutakto- 
we motywy.

Modlitwa matki Cencich (p. Wer- 
mińska) pod krzyżem, zaklęcia miło­
sne Ąca. Negri (p. Mossakowski) 
spopularyzują się pewnie prędko. 
Orkiestra żyje razem ze sceną, w 
związku z akcją burzy się_ lub uspo­
kaja, unosząc na fali dźwięków cały  
ciężar przeżyć bohaterów. Part je wo­
kalne są bardzo piękne.  ̂ P. Czapska 
w roli Beatryks miała świetne pole do 
o k a z a n i a  raz iadpr, 'wego ta­
lentu śpiewaczego i aktorskiego, a w 
partji p. Dygasa (Giani) nie brakowa­
ło akcentów głębokiego liryzmu. 
„Furje" jeszcze nie były dość ześpie- 
wane i wystąpiły cokolwiek za głośno, 
jak na wiedźmy — duchy. P. Mosso- 
c„cmu (Anselmo) dzielnie sekundo­
wał słowik, nagrany na płytę gramo- 
fonowo za orzykładem swego poprze­
dnika z „Pinji Rzymskich" Respig­
hi‘ego. Chóry były zajmujące: śpie­
wały na scenie, za sceną i w górnej

loży, skąd —  mimo braków pod wzglę 
dem intonacji —  brzmiały ładnie. 
Orkiestra była naogół zawsze w zgo­
dzie z rytmem i czystością tonu, co, 
jak wiemy jest trudne do urzeczy­
wistnienia na premjerze, blacha je­
dna czasem wypowiadała posłuszeń­
stwo, ale i to bardzo dyskretnie, nie 
zagrażając całości. i(

W ystawienie „Beatryks Cenci na 
leży niewątpliwie do poważnych plu 
sów w naszem życiu artystycznem  
tak skromnem zawsze o ile chodzi r 
plony oryginalnej twórczości, w in ­
niśmy więc gorącą wdzięczność kom 
pozytorowi, że dorzucił Operze nowi 
dzieło sceniczne polskie, uznani' 
wszystkim pp. artystom i wykonaw  
com za ich starania i pracę przy re 
alizacji opery, a pozatem na przysz 
łość należy już życzyć „Beatryks 
aby jej zalety przemówiły do wrażli 
wości artystycznej, jaknajliczniej 
szych słuchaczów, aby je zapewnił* 
w repertuarze operowym długie zy 
cie i trwałe powodzenie.

H. D orabialsko-



ZWYZKA TARYFY.
żebraczej  w  p a r y z u

ŻEBRACY ŚWIECCY I KOŚCIELNI
UNIWERSYTET DZIADOWSKI

Wobec spadku wartości franka 
francuskiego żebracy zawodowi P a­
ryża przed niedawnym czasem posta­
nowili na swym wiecu, że nie będą 
przyjmowali mniejszych datek niż 25 
centimów (8 groszy).

Żebracy paryscy dzielą się na dwie 
kategorje: kościelnych, wystających 
przed kościołami, mających stałą kli- 
jentelę pośród parafjan, posiadają­
cych regularne dochody—oraz świe­
ckich, wałęsających się po mieście 
lub mających stałe posterunki na bul­
warach.

Szkoła żebrania paryska jest po­
dobno najlepsza w Europie. Rzecz 
jasna, że znajduje się w pobliżu słyń* 
nej uczelni Sorbonny. Szkoła ma 
świetnych profesorów, których ła-

two poznać przed znanemi kaw iar­
niami, i jest doskonale wyposażona; 
ma kije dla „kulawych", mundury 
dla „byłych wojskowych", okulary 
dla „ślepych".

Część edukacji jest teoretyczna: 
jak dodać tw arzy koloru „ziemiste­
go", jak oczy podmalować na „gorą­
czkowo" i t. p. Kurs prawniczy pole­
ga na kształceniu w obchodzeniu ró­
żnych przepisów, dotyczących żebra­
nia. Kurs moralności żebraczej uczy 
np. że kulawy ma zawsze do dyspo­
zycji większy teren  działania. W re­
szcie ćwiczenia praktyczne, najważ­
niejsze, polegają na wyprowadzeniu 
ucznia już wprost na ulicę.

Koszty edukacji opłacane są na ra­
ty  z osiąganych później dochodów.

OBRAZKI ZIMOWE

M ost K ierbedzia z w y b rzeża , pod k tó rym  p rzep ły w a  g ę s ta  k ra

•<sś . - » f4

S ta te k  w iślan y , un ieruchom iony  p rzez  lod na  rzece
s / s -

ZE SPORTU
ZIMOWE ZAWODY PŁYWACKIE W POR­

CIE PRASKIM.
Drugie w sezonie zimowe zawody pły­

wackie dały nast. wyniki: mecz stylem do­
wolnym na 33.5 metr. 1) Chomętowski 21.6 
sek., 2) Pęciłło (o pół metra). Stylem na 
wznak 33.5 metr. — Gillewicz 28.6 sek. 
Stylem „crawl" — 33.5 metr. p. Trattowa 
29.6 sek. Stylem „korkociąg" 33.5 metr. — 
róblewski 38.8 sek. Stylem klasycznym 33.5 
metr. — dr. Miazowa 50.4 sek. Stylem do­
wolnym 33.5 metr. — Garczyńska 51.1 sek. 
Pozatem p. Tratt płynął dystans 67 metr. 
sześcioma różnemi stylami (każdym stylem 
po 10 — 12 metr.) w czasie 1.12 W zawo­
dach wzięło udział kilkunastu zawodników, 
w tem trzy panie.

ZAWODY CIĘŻKO - ATLETYCZNE O MI­
STRZOSTWO ROBOTNICZE POLSKI.
Dnia 6 lutego 1927 r. odbędą się w Ma­

łej Dąbrówce pod Katowicami zawody cięż­
ko - atletyczne o mistrzostwo Związku Ro­
botniczych Stow. Sportowych. W zawo­
dach wezmą udział również zawodnicy war­
szawscy (przeważnie ze „Skry"). Zawody 
trwać będą od 9 rano do 8 wieczorem (z 
przerwą obiadową), poczem podczas zabawy 
tanecznej nastąpi ogłoszenie zwycizców i 
wręczenie nagród.

ADAMOWSKI I KRYGIER W SEMME­
RINGU.

Dwaj członkowie polskiej drużyny hocke- 
yowej, Adamowski i Krygier, nie wyjechali 
wraz z całą ekspedycją do kraju, lecz pozo­
stali jeszcze na wielki tydzień sportów zi­
mowych na Semmeringu. Wejdą oni w skład 
mieszane) drużyny belgijsko - polskiej. W 
turnieju hockeyowym na Semmeringu wezmą 
udział kanadyjczycy, repr. Czechosłowacji i 
repr. Austrji.

A. Z. S. I — A. Z. S. n  5:0 (3:0).
Wczoraj odbył się na Dynasach mecz 

hockeyowy pomiędzy AZS. I i AZS. II Zwy­
ciężył AZS. I w stosunku 5:0. Bramki zdo­
byli: Tupalski (2), Żebrowski, Kowalski i 
Kulej (po jednej). Sędziował p. Zarzycki.

UBifcGŁY SEZON ^FORTOWY 
W STOLICY

XV.
Przechodząc do omówienia sekcji pływa­

ckich poszczególnych klubów, na pierw- 
szem miejscu musimy wymienić A, Z. S., 
zdobywcę pływackiego mistrzostwa Polski.

Szalony postęp, uzyskany pracą i racjo­
nalnym treningiem uwidoczni się najlepiej, 
jeśli zważymy, iż w r. 1925 A. Z. S. zdoby­
wa w zawodach państwowych o mistrzo­
stwo, zaledwie 24 pkt., osiągając w ogólnej 
klasyfikacji 7 miejsce, podczas, gdy w roku 
ubiegłym, po ciężkiej wprawdzie walce z 
Giszawcem uzyskuje tytuł pływackiego mi­
strza Polski.

Opierając się na realnej wymowie cyfr 
punktacji, na drugiem miejscu należy posta­
wne Makkabi, która swe wyniki zawdzię­
cza... valkoverom nieobstawionych biegów 
damskich!!!

Trzecie miejsce w mistrzostwie W arsza­
wy zajmuje POLONIA, której sekcja pływa­
cka, rozwijając się w szybkiem tempie, zdo­
łała uzyskać 76 pkt. — zapewniając sobie 
zaszczytne miejsce w pierwszej trójce. 
Wielką niespodziankę zgotowali .poloniści" 
w biegu sztafetowym 5X 50 m. wygrywając 
go przed A. Z. S-em i Kołem W. W. Kto 
wie czy w r. bieżącym nie zgotuje nam wię­
cej takich niespodzianek.

Wielce charakterystycznym jest fakt ii  
sekcja pływacka klubów wioślarskich nie 
dominuje na polu tego sportu. Dla przykła­
du przytaczam wyniki z 1925 r.: 1) A. Z. S. 
—146 pkt. 2) Makkabi — 138 pkt. 3) Polo- 
nja 89 pkt. 4) W. K. W. — 31 pkt. 5) K. W. 
W. 29 pkt. 6) W arszawianka 13,5 pkt. 7) 
Sparta 8 pkt. 8) W ,T. W. — 5 pkt. Jak 
widzimy kluby wioślarskie zajmują 4, 5 i 8 
miejsce (z wyjątkiem A. Z. S.)

Na tem kończymy przegląd pływania. Z 
kolei omówimy pozostałe dziedziny sportu: 
kolarstwo i tennis. (d. c. n.)

M. K.

TEATR i MUZYKA
Z OPERY I SAL KONCERTOWYCH.

Występy gościnne Smirnowa. Kwartet 
Sevcika.

Udział D, Smirnowa w „Cyganerji", „Ri- 
goletto" lub „Traviacie" nie przestaje być 
atrakcją dla publiczności warszawskiej, k tó­
ra ceni i lubi grę tego popularnego w całym 
świecie rosyjskiego tenora. Jeżeli jednak— 
zdała od jakichkolwiek uprzedzeń i senty­
mentów — przyjrzymy się bliżej muzycznej 
wartości ostatnich jego występów, musimy 
przyznać, że nie zawierają one szczególnych 
cech dodatnich, któreby wysuwały się po­
nad miarę przeciętną. Głos artysty piękny 
zawsze pod względem barwy, blednie już 
często i traci na'"sile, a samym' postaciom 
księcia czy Rudolfa jako kreacjom aktor­
skim brak świeżości i młodzieńczego wdzię­
ku.

Nie porwał też audytorjum poniedziałko­
wy występ kw artetu czeskiego w Konser­
watorium. Zespół jest zgrany, muzykalny, 
biegły w odczytywaniu najzawilszych ugru­
powań rytmicznych, ale brakuje mu nerwu 
odtwórczego i bogactwa kolorytu w brzmie­
niu, które, w porównaniu np. z kwartetem 
Tryjesteńskim jest o wiele uboższe i jakby 
monotonne. Może pod wpływem wysokiej 
temperatury sali, instrumenty rozstrajały się 
łatwo, na czem stracił szczególnie kwartet 
f-moll Beethowena niezupełnie dokładny w 
intonacji i szary naogół na ostatnim koncer­
cie słynnego zresztą i zasłużonego czeskie­
go zespołu. H. D.

Teatr Wielki: „Rycerskość", i „Pietrusz­
ka" i „Postój kawalerji".

Teatr Narodowy: „Uśmiech losu".
Teatr Polski: „Sługa dwuch panów".
Teatr Mały: „Osiołkowi w żłoby dano".
Teatr Letni: „Potęga reklamy".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera: „Potasz i 

Perlmuter".
Teatr Odrodzony: „Urzędowa żona".
Qui Pro Quo, Rewja wyborowa pt. „Kar­

nawał szlagierów".
Perskie Oko: „Szopka nad szopkami".
Teatr Komedja: Występy „Niebieskiego

ptaka".

Z Filharmonji. Na jutrzejszym (piątko­
wym) koncercie symfonicznym poznamy p. 
Łubkę Kolessa, która grać będzie koncert 
Es-dur Liszta. Część orkiestrowa zawiera 
dwie symfonje: „Jowiszową" Mozarta i szó­
sta Głazunowa. Dyrygować będzie Emil 
Młynarski. Niedzielny poranek poświęcony 
będzie Karłowiczowi. W programie Rapso­
dia litewska", „Odwieczne pieśni" i koncert 
skrzypcowy. Solistą będzie prof. Wacław 
Kochański. Dyryguje p. Józef Ozimiński.

Z teatrów świetlnych.
Kino „Apollo", „Ben Hur".
Kino Stylowy. „Znak Zorry" z Douglasem 

Fairbanksem.
Kino „Colosseum" —„ćmy paryskie”.
Kino Filbarmonja. „Wszystko dla dziec­

ka" z Henny Porten
Kino Pałace. „Faust" z Janningsem.
Kino „Wodewil" — „Dziewczynka z dan­

cingu".
Kino „Komedja" — „Małżeństwo grobem 

miłości" z Colleen Moore i Miltonem Sill- 
sem.

Kino „Splendid". „Ben Hur".
Kino Pan i Corso, „Białe noce",
Teatr Miejski. „Przez miłość do sławy”
Kino „Światowid". „Ben Hur”.

NOWE SPOSOBY 
BUDOWLANE

RAK, JEGO PRZYCZYNY 
I SPOSOBY LECZENIA
POTRZEBA UŚWIADOMIENIA WŚRÓD 

PUBLICZNOŚCI
CO POWINIEN WIEDZIEĆ 0  RAKU PRZECIĘTNY OBYWATEL?

Jak  zwalczać raka?  — na taki te ­
mat wygłosił niedawno bardzo cieka­
wy odczyt przewodniczący stowa­
rzyszenia chirurgów w Anglji, sir 
Berkeley Moynihan. Prelegent po­
dzielił się ze słuchaczami swemi kil­
ku nowemi, niezmiernie ciekawemi 
spostrzeżeniami, dotyczącemu tej 
strasznej choroby, trapiącej ludzkość 
całą.

Ponieważ rak  bywa dwuch rodza­
jów — powierzchowny, łatwo dostę­
pny dla noża operacyjnego i oka ba­
dającego lekarza, oraz głęboki, ukry­
ty w organach wewnętrznych, należy 
iść w dwuch kierunkach w zwalcza­
niu go.

Najważniejszą jest rzeczą rozpoz­
nanie raka w pierwszych stadjach 
choroby i leczenie jej w zarodku. 
Trzeba doprowadzić uświadomienie 
publiczne do tego stopnia, aby prze­
ciętni obywatele nauczyli się pozna­
wać objawy raka.

O CZEM POWINNA WIEDZIEĆ 
LUDNOŚĆ?

1, Rak jest zawsze na początku 
chorobą lokalną, umiejscowioną i 
dlatego ważne jest usunięcie w zara­
niu.

2. Rak lubi atakow ać organy już 
nadwerężone chorobą inną. W szel­
kie chronicznie osłabione narządy 
ludzkie są bardzie! skłonne do raka.

3. Należy wobec tego unikać chro­
nicznego, trwałego uszkadzania na­
rządów i tkanek, aby nie osłabiać ich 
siły odpornej.

4. Rak nie jest dziedziczny. Rak 
jest jedynie bardzo częsty i dlatego 
wydaje się, że powtarza się w rodzi­
nie.

5. Rak nie bywa wywoływany ja- 
kiemkolwiek szczególnym sposobem 
odżywiania się. Faktem  jest jednak, 
że nadmiar żywności przy niedosta­
tecznym ruchu prowadzi do ogólne­
go osłabienia organizmu i zmniejsze­
nia odporności.

6. Rak nie jest chorobą zakaźną, 
ani przez dotknięcie, ani w inny spo­
sób. Zaczyna się w pewnych miej­
scach, lokalnie i stam tąd rozrasta 
się przez rozrost tkanek sokowych.

7. W początkowem stadjum rak 
nie sprawia bólu, i dlatego chorzy nie 
zwracają nań uwagi, powiadając, że 
wrzód czy narost nie zawsze nie jest 
niebezoieczny, bo... nic boli.

8. W szelkie nieprawidłowości, na­
wet najlżejsza w działaniu organizmu 
ludzkiego, powinna podlegać bada­
niu lekarza.

Powtarzamy te wskazówki za le­
karzem  angielskim i zwracamy uwa­
gę na te praktyczne rady. Kasa Cho­
rych dostępna jest dla każdego p ra­
cującego i trzeba z rad jej lekarzy 
korzystać najczęściej.

* * * * * *

WYPADKI

Aby szybciej wysuszyć nowo- 
wzniesione budowle, używa się apa­
ratów  ssącyoh, k tóre wyciągają wil­
goć ze ścian w ciągu 2-ch do 4-ch dni.

TAJEMNICZY WYPADEK PRZY UL. 
SIENNEJ.

W czoraj w południe w  dom u Nr. 72 
p rzy  ul. Siennej, w dom u schadzek , n a ­
leżącym  do Rojzy Jakow iakow ej, popu ­
larn ie  zw aną „S laśką  d o ro żk a rk ą" , ro ­
zległy się dw a, szybko po sobie n a s tę ­
pujące, w y strza ły  rew olw erow e. Po 
chw ili z pokoju  w p ad ła  do kuchni 30- 
le iń fa Jak o w iak o w a i ośw iadczyła b ę d ą ­
cej tam  służącej na przychodnię, Joann ie  
W ojtow iczow ej, że p o strze liła  się. P rze­
rażona służąca szybko pobieg ła na ulicę 
i za te lefonow ała  po Pogotow ie. L ekarz  
s tw ierdz ił dw ie ra n y  lew ego ram ien ia  i 
p rzed ram ien ia  i, s tw ierdziw szy  jedno­
cześnie, że ran n a  jest podchm ielona, po 
opatrunku , na jej żądan ie pozostaw ił na 
m iejsce. W k ró tce  n a  miejsce w ypadku  
p rzyby ła  policja. B adana Jakow iakow a 
nie chcia ła  na raz ie  dać żadnych w yjaś­
nień, zaś na zap y tan ie  gdzie jest rew o l­
w er, ośw iadczyła, że z a b ra ł go jakiś pan, 
k tó ry  tam  by ł chw ilowo. Mimo to  po­
licja dokonała  rew izji i w  sąsiednim  po ­
koju zn a lazła  m ocno pijanego śpiącego 
dr. J. Ł opatka . Był on ta k  m ocno p i­
jany, że policja nie m ogła go obudzić, 
lecz w  kieszeni u b ran ia  jego znalazła 
rew olw er, w  k tó rym  było  jeszcze 5 n a ­
boi. Z dokładnych  oględzin rew olw eru  
w ynikało , że z niego w łaśn ie p ad ły  dw a 
strza ły . Po pew nym  czasie Jak o w iak o  
w a zeznała , że jakoby  sam a usiłow ała 
pozbaw ić się życia, lecz rę k a  jej drgnę 
ła  i zam iast w  p iersi kule p ad ły  w  rę ­
kę. Z pow yższych chaotycznych  zeznań 
policja pozosta je  pod  znakiem  za p y ta ­
nia, n ie  w iedząc dok ładn ie  k to  strzelał, 
w jakim  celu i w  jaki sposób rew o lw er 
z k tó reg o  s trze lano , zna lazł się w k ie ­
szeni pijanego d o k to ra  Ł.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na w iadukcie  m osiu  ks. P on ia tow sk ie­

go zos ta ła  p rze jech an a  p rzez  asm ochód 
p rzechodząca  p rzez  jezdnię 42-letn ia 
A dam ozukow a, k tó ra  u leg ła ogólnem u 
po tłuczeniu . P oszw ankow aną p rzew ie­
ziono do szp ita la . S p raw ca  p rze jechan ia  
um knął bezkarn ie .

—  P rzed  dom em  Nr. 75 na K rak .P rze- 
dm ieściu sam ochód Nr. 17080, p rze jechał 
st. szeregow ca 36 p. p. T rzcińskiego, 
k tó rego  oficer z kom endy m iasta  p rze ­
w iózł do szp ita la  U jazdow skiego. Szo­
fera, po odebran iu  p raw a  jazdy, zw ol­
niono.

— Na rogu ul. Żelaznej i T w ardej k a ­
re tk a  P ogotow ia na jechała  na p rzeb ie­
gającego p rzez  jezdnię 14-letnicgo H en­
ry k a  S kw arka . L ekarz  s tw ierdz ił p o tłu ­
czenie lewego podudzia.

TRAGEDJA DOZORCY WIĘZIEN­
NEGO.

N ocy w czorajszej na p lacu N apoleona 
w pobliżu  skw erku , w ystrza łem  z rew ol­

w eru  w  brzuch  usiłow ał pozbaw ić się 
życia 26-letn i Józef O łdakow sk i (Pań­
ska 86), dozorca a re sz tu  cen tralnego . 
Pogotow ie przew iozło  d esp e ra ta  w s ta ­
nie ciężkim  do szp ita la  Dz. Jezus.

UDAREMNIONY SKOK DO WISŁY.

Z m ostu K ierbedzia usiłow ał w skoczyc 
do W isły  45-letni Ja n  Szyszkow ski, m a­
larz. P ełn iący  w ów czas służbę n a  m oś­
cie posterunkow y, zauw ażyw szy ro zp a­
czliw y czyn desp era ta , w o sta tn ie j chw i­
li zdo łał pochw ycić go i za trzym ał na 
poręczy. Szyszkow ski usiłow ał popeł­
nić sam obójstwo z powodu braku pracy.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

W  m ieszkaniu  rodziców  swych, p rzy  
ul. P ow ązkow skiej Nr. 22, nap iła  się jo­
dyny A lina Jakob lew iczow a. L ekarz  P o ­
gotow ia przew iózł d esp era tk ę  do szp ita ­
la.

— Z am ieszkała p rzy  ul. T erespo lsk ie j 
Nr. 15 H enryka  P acochow a, bezrobo tna, 
usiłow ała popełn ić sam obójstw o p rzez 
o trucie  się esencją octow ą. P ogotow ie 
przew iozło  d esp e ra tk ę  w  stan ie  ciężkim  
do szpitala.

I  A C  V  do 5 klasv są do nabycia w je- 
L U  J  I  dynej największej' i najszczę­

śliwszej kolekturze
E. LICHTENSTEIN I S-KA

Warszawa, M a r sz a łk o w sk a  146, lub w
oddziałach kolekt ry: B ie la ń s k a  3, K rak . 
P rzed m . 37, K r ó le w sk a  43 , N a le w k i 42
Ciągnienie rozpoczyna się 9 lutego i trwa 

do 15 marca włącznie.
Cena losów nominalna t. j.: */4 z*. 50, 2/< 

zł. 100, 8/4 zł. 150, 4/4 zł. 200.
Firma egz. od 1835 r. Konto P. K. O. 9374. 
Uwaga: Ze względu na wielki popyt jakim
cieszy się Loteria Państwowa przewidujemy, 
że I następna 15 Loterja będzie w mig roz- 
chwytana, wobec czego prosimy naszych 
obecnych jako też przvszłvch P. T. Graczy 
o wcześniejsze z a m ó w ie n ie  u n a s  lo s ó w  
d o I k la s y  n a s z e j  s ły n n e j  z e  s z c z ę ś c ia  

k o le k tu r y .

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 76 . W e n e r y c z n e , skórne, 
niemoc płc., analizy krw nasienia. 12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpł.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie, zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY O G ŁO SZEŃ : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Zn terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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